
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia 
JO. Xięcia N a mie stnik a  Królestwa, N a jm ił o ś c iw ie j  r o z ­
kazać raczy ł:  Seweryna Mieczkowskiego, w r .  1854 
za przestępstwo polityczne, pozbawionego wszelkich 
praw stanu i zesłanego do robót ciężkich w kopalniach 
w Syberji na lat 3, uwoloić od robót rzeczonych, z po­
zostawieniem w Syberji na osiedleniu.

Wiadomości z  Krymu.
Jenerał-Adjutant Xiążę Gorczakow, dooosi z Sewa­

stopola pod d. 24 Lipca (5 Sierpnia) o w pół do 9tej 
z wieczora, co następuje: nowego nic nie zaszło; ogień 
nieprzyjaciela bardziej niż poprzednio umiarkowany. 
(Gazeta Rządowa.) _______________

Wiadomości z  Krymu.
Otrzymany od Jenereł-Adjutanta Xięcia Gorczakowa 

dziennik czynności od 5 do 10 (17 do 22) Lipca, zawie­
ra następujące dodatkowe wiadomości o postępie robót 
oblężniczych pod Sewastopolem i stanie rzeczy na 
Krymskim półwyspie przez ciąg czasu pom iecionego: 

Pod Sewastopolem nieprzyjaciel nie ustawał w ka­
nonadzie przeciw miastu przez dzień, a w nocy w bom­
bardowaniu, wzmacniając takowe od czasu do czasu 
przeciw rozmaitym częściom naszej linji obronnej. Na­
der żywy ogień-sztucerowy nie był przerywany z obu 
stron ani dniem, ani nocą. Artylerja nasza czynnie od ­
powiadała oblegającym, koncentrując swe wystrzały 
przeciw odsłanianym przez n icbbaterjom lub też wzno­
szonym lożamentom i podkopom. Celny i zręczny jej 
ogień zmuszał niejednokrotnie przeciwoika do zaprze­
stania strzelania i opuszczenia rozpoczętych przekopów.

Niezawiśle od naprawy uszkodzeń w fortyfikacjach, 
wykonywane były także nader pomyślnie roboty około 
wzmocnienia linji obronnej, oraz założenia nowych ba- 
terji.

G o d n ie js z e  u w a g i  szc ze g ó ły  d z ia łań  o b lę ż n ic z y c h  b y ­
ły  n a s t ę p n e :
'  5 go (1 7 ) Lipca. Po dość silnej kanonadzie przeciw 

rozmaitym częściom twierdzy, oblegający, około godzi­
ny 6tej wieczorem, skoncentrował swój ogień na redu­
tę R o tlis la w ską  i baterję B u lk in a .—  Ogień naszych 
werków zmusił przeciwnika do zaprzestania kanonady. 
—  Roboty jego w dniu tym zawierały się w ukończeniu 
dostatecznem podkopów naprzeciw bastjonu Korniłowa, 
wzniesieniu nowej baterji, bardziej na lewo cd byłej 
lunety Kamczackiej, dla działania na bsstjou Nr 3ci, 
założeniu lożamentu nad urwiskiem Dokowem, przed 
baterją Gervais, i uwieńczeniu kotlin przed bastjooem 
4tym.

W  nocy z  5 na 6 (17 na 18) Lipca .—  120 ochotni­
ków z pułku Ochockiego strzelców, pod wodzą Pora- 
czoika Rytowa, wspierani przez trzy roty tegoż pułku, 
westli z beterji u Peresypu na Górę Zieloną, i ko­
rzystając z tego, że uwaga uieprzyjaciela zwróconą by­
ła w inną  stronę, na tak Dazwaoą Główkę Cukrową,

gdzie się skierowało 60 ochotników, wspieranych przez 
jedną rotę strzelców, pod dowództwem Majora Sałowa, 
zuchy nasi zsjęli i zniszczyli dwa lożamenty na Zielo­
nej Górze. Przeciwnik cofoął się do tylnych przeko­
pów, a placówka jego, stojąca na Główce Cukrowej, 
ociekła. Nasi zdołali także zburzyć lożameot, zajmo­
wany przez placówkę, i powrócili ze stratą w ogóle 
12tu rauionych.

6 (1 8 ) Lipca. Przez cały ten dzień, z niewielkieroi 
przerwami, nieprzyjaciel prowadził dość siloą kanona­
dę, a w nocy rozpoczął bombardowanie, skierowane 
szczególniej na bastjouy Nr 4ty i 5ty, reduty Szw arca  
i  Czesmeńską , które skutecznie odpowiadały oblegają­
cem u.— W kanonadzie tej, przyjęły także udział bate- 
rje strony Północnej.

7 (1 9 ) Lipca. Około godz: 3ciej po południu, bate- 
rje Fraricuzkie, znajdujące się na lewem skrzydle ataku, 
rozpoczęły gęsty ogień, kierując takowy na redutę Ho- 
stis law ską  i bastion Nr 3ci; z naszej strony wszystkie 
werki prawego skrzydła linji obronnej zwróciły ua n ie­
przyjaciela równie silny ogień. Po dwugodzinnej ka­
nonadzie, artylerja forteczna zmusiła nieprzyjaciela do 
milczenia, zdemontowawszy przylem kilka dział, i po- 
psuwszy część ambrazur. W ciągu całej nocy nastę­
pnej z naszych werków strzelaao nieustannie do robót 
nieprzyjacielskich. Przez obserwacje dokonane doia 
tego z baszty Wołochowej odkryto, iż reduty wzniesio­
ne przez nieprzyjaciela przed zatoką Kamyszewą, uzbra­
jane są artylerją.

8 (2 0 )  Lipca. Ogień artyleryjski oblegającego, skie- 
rowauy był szczególniej przeciw oddziałom Irou, 3mu 
i 5mu; w uocy rzucono wiele bomb na werki i do m ia­
sta.—  Naprzeciw 4go bastjonu, nieprzyjaciel o godzi­
nie 9ej po północy wysadził silny horn, a o 3ej po po­
łudniu horn  zwykły, ale nam przez to znacznej szkody 
nie zrządził. Roboty przeciwnika przed pozostałemi 
częściami naszej linji obronnej ograniczały się : na prze­
rżnięciu ambrazur w baterji Angielskiej, wyprowadze­
niu  podkopu dobastjouu Korniłowa i wzniesieniu przed 
takowym jeszcze dwóch nowych lożamentów.—  Ogień 
z werków pomienionych, silnie przeszkadzał tym r o ­
botom.

9 g o (2 1 ) Lipca. Nowych podkopów ze strony uie­
przyjaciela nie dostrzeżono; ale przodowe jego przyko? 
py znacznie są pogłębione, rozszerzoue i podniesione. 
O lOej rano w y s a d z i ł  on jeszcze now ą mioę z kotlin 
naprzeciw bastjonu Nr 4ty, od której nieznacznie uszko­
dzoną została jedna z odoóg naszych galerji.

Z doliny Bajdarskiej otrzymano od przodowych na­
szych posterunków wiadomość, że nieprzyjaciel, w li­
czbie dwóch bataljonów z 4ma działami górnemi, stoi 
obozem koło wsi Urkusta; około dwóch bataljonów 
stoi w Baga, a około 6 szwadronów jazdy rozlokowało 
się nad r. Czarną, za ogrodami wsi Urkusta.
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Z innych punktów Półwyspu Krymskiego donoszą:
a)  Jenerał-Adjutant Koorring doniósł z Oczakowa, 

że 2go(14) Lipca łódź kauonjerska pod fiugą Angielską 
zbliżyła się do baterji Oczakowskich, które skierowały 
na nią kilka wystrzałów i jednym z nieb uszkodziły jej 
rudel. Bomby z łódki na baterję ciśuięte, nie zrządziły 
nam żadnej szkody.

b) Jenerał-LejtnBnt W rangel donosi, że patrol oasz, 
2go (14) Lipca ku Kerczowi wysłany, zastał wzgórza 
koło miasta położone uie zajęte przez posterunki obser­
wacyjne sprzymierzonych, którzy, według opowiadań 
mieszkańców, zajęci są czynnie robotami na baterji Pa­
włowskiej i przewożą do niej działa zJauikale .—  W Ra- 
mysz-burunie Anglicy i Francuzi wylądowali w nie­
wielkiej liczbie.

c) ZGeniczeska Fligiel-Adjutant Podpułkownik Xią- 
żę Łobauow-Rostowski doniósł, że 7 (19) Lipca część 
eskadry nieprzyjacielskiej na m. Azowskiem znajdują­
cej się, w liczbie trzech łodzi kauonjerskich i dwóch 
statków szrubowych, pojawiła się znowu koło Genicze- 
ska i poczęła bombardować miasto. Od rac w wielkiej 
ilości na brzeg ciśuiętycb, zapaliły się tam składy sło­
my, od których pożar zakomunikował się do kilku do- 
ipów sąsiednich i bodowi w samym mieście.

Spostrzegłszy, że nieprzyjaciel kieruje swe pociski

I
 głównie na punkta, w których wzniecił pożar, Xiążę 
Łobauow-Rostowski wyprowadził wojsko z pod wy­
strzałów nieprzyjacielskich, a to dla uuikuienia nada­
remnej straty ludzi.

Bezbronny prawie Geoiczesk, oparł się w ten spo­
sób trzeciemu bombardowaniu. Silni z powodu swej 
floty sprzymierzeni, zniszczywszy bezkarnie futory nad­
brzeżne i chałupy rybackie, zbliżyli się do miasta nie 
mająeego wojska i przez mieszkańców opuszczonego i 
skierowali swe wystrzały na stojącą na placu świąty­
nię, na k tórą  skoncentrowali swój ogień.

Około 9ej z wieczora kilka momb na świątynięskie- 
wanych, obaliło jej sklepienia i spowodowało pożar, 
tak iż ocalała tylko dzwouica z drzewa wzniesiona.

8go (20) Lipca dwa statki szrubowe i dwie łodzie ka- 
nonjerskie, które stały naprzeciw Geniczesha, odpłynę­
ły uą morze. ( law: Rus:).

Wiadomości z Turcji Azjatyckiej. 
Jenerał-Adjutant Mura wiew donosi pod d .29C zer-  

wca (11 Lipca), z obozu koło wsi Kaoy-Key:
nDouosiłem pod d. 26 Czerwca (8 Lipca), że wraca­

jąc z Saganługa do Karsu, pozostawiłem 22go Czerwca 
(4 Lipca) na zachodniej pochyłości góry pomiesionej, 
oddział ruchomy dowodzony przez Pułkowuika z pułku 
Dragonów Następcy Tronu Wirtembergskiego Xięcia 
Dondukowa-Korsakowa.

»Dzięki znajomości rzeczy * rozporządzeniom tego 
dostojuego Sztabs-Oficera, oddział pomieniony wyko­
nał  zupełnie daoe mu polecenie, i w ciągu tych dni 
miał dwie bardzp pomyślne rozprawy.

>i24go Czerwca (6 Lipcą) około południa, przed opu­
szczonym przez Turkóig fordem na przejściu przez gó­
rę koło Bardus, gdzie znajdował się wówczas nasz od­
dział, pojawił się oddział baszi-buzuków, około 200 
ludzi wynoszący. Pułkow/nik Xiążę Doudukow-Korsa- 
kow, wysiał niezwłocznie przeciw niemu część milicji

góralskiej i Kurtynów, których zgoduy attak zmusił 
nieprzyjaciela do cofnięcia się ze stratą 2ch ludzi zabi­
tych i 24 koni zabranych; przytem nasi zabrali 39 sztuk 
bydła należącego do podwładnej Turcji gminy Suwa- 
dalli; stratę naszą stanowi I  milicjant raniony.

»W nocy na 26ty Czerwca (8 Lipca), Xiążę Dondu- 
kow-Korsakow, będąc już w okolicach Midżingertu i 
dowiedziawszy się, że oddział baszi-buzuków od 150 
do 200 ludzi wynoszący, i przez Weli-Baszę z Kerpi- 
Kew wysłany, stanął nieopodal na nocleg, attakował 
niespodzianie o św ic ieT urków , wysławszy przeciw nim 
dwie seciny milicji Góralskiej zsec iuą  kozaków linjo- 
wycb. Po krótkotrwałym  oporze, nieprzyjaciel został 
zupełnie rozproszony, i zostawił na miejscu około 40tu 
ciał w których liczbie był dowódzca seciny i chorąży; 
oprócz tego zdobyto na Turkach chorągiew seciny, 
wzięto do niewoli 34  ludzi i zabrano wiele koni, broni 
i rozmaitego dobytku. W liczbie jeńców znajdują się: 
dowódzca drugiej seciny, jeden Oficer niższy i Sekre­
tarz Baszy Erzeromskiego Weli Machmuda. Stratę na­
szą s tanowią: 1 ubity Ober-Oticer, Dowódzca seciny 
Kabardyńskiej,  7miu milicjantów ranionych i 5 koni 
zabitych,

»Z zeznań wziętego do niewoli Sekretarza okazuje 
się, że oddział baszi-buzuków, który rozproszony został, 
s tanowił eskortę urzędników wysłanych przez Weli- 
Baszę na inspekcję zniszczonych przez nas, podczas po­
ruszenia za Saganług, od 19go do 22go Czerwca (od 1 
do 4 Lipca) ,  magazynów a rmj i  Anatolskiej. Władze 
Tureckie szacują swą stratę na daleko więcej, niż w do­
niesieniach poprzedzających podanem było; podług ich 
sprawozdań, zniszczyliśmy i zabraliśmy od Bardus do 
Karaurganu 18,000 samar, co ua naszą miarę wynesi 
36 ,000 czetwerti rozmaitego zboża, nie licząc w to za­
pasów przez Jenerał-M sjoraSusłowa zabranych. W o- 
góle działania naszego oddziału ruchomego za Ssgan- 
ługiem, powiększyły znacznie pierwsze silne wrażenie 
na tameczną ludność, zrobione niespodziauem zjawie­
niem się o 100 z górą wiorst za Karsem uaszych sił 
głównych. Zgłosili się starsi wielu wsi, powierzając 
nam siebie samych i swe mienie, albowiem przewidy­
wali, że wkrótce zjawimy się znowu za Saganługiem.—  
Wczoraj oddział ruchomy Pułkownika Xięcia Dondu- 
kowa-Korsakowa, przybył do obozu głównego dla wy­
poczynku, zaopatrzenia się w prowiant i pozostawienia 
chorych jeńców.

»Główne siły nasze, w obozie koło Kany-Kej. pozo­
stałe, nie przestawały, za pomocą rozlokowanej oddziel­
nie koło wsi Tikme, kolumny Jenerał-Majora Bakła- 
nowa, być panami drogi Erzerumskiej. Patrole nasze 
śledziły czujnie wszystkich samopas nawet idących lu ­
dzi. W ten sposób 25go Czerwca (7 Lipca), patrol kon­
ny złożony z 10 liniejców i pół seciny pułku Kara- 
bachskiego, ujrzawszy 7-u Turków na prawo od wiel­
kiej drogi idących, poszedł za nimi w pogoń, i wziął 3ch 
ludzi i kilka koni, reszta zaś schroniła się d a  wsi.

»28 Czerwca (10 Lipca), Jenerał-Major Bakłanow, 
którego wojska wzmocniłem dnia poprzedniego świe- 
żemi posiłkami, wykonał wraz z Ober-Kw8termistrzem 
korpusu czynnego, Pułkownikiem ze sztabu Jeueraloe- 
go Rudaoowskim, rekonesans fortyfikacji Karskich, na

.
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lewym brzegu Kars-Czaju położonych, albowiem tako*
w e o ie b y ły  poprzednio obejrzane.

>. Jenerał  Bakłanow przeszedł w tym cela z częścią 
swego oddziału za Rars-Czaj, i posunął się ku wzgó­
rzom Czacbmachskim. Zbliżywszy się do twierdzy spo- 
tkał transport z arb złożony i z s ianem pod zasłoną ba- 

I szi-buzuków wracający. Spostrzegłszy nasze wojska, 
baszi-buzuki rozprószyli się i cały transport z 30 arb, 

i 45 wołów i 4 koni złożony, dostał się w nasze ręce, a 
I obok tego wzięło także 27u baszi-buzoków i woźniców 

przy transporcie idących.
„W  ciągu dwóch godzin uiezbędnych dla obejrzenia 

i  fortyfikacji i zdjęcia p lanu z miejscowości, załoga K ar­
ska zostawała w wielkim niepokoju; część jej, złożona 
z 7 bataljouów piechoty, 2ch pułków jazdy regularnej 

i i baszi-buzuków, poważyła się teraz wyjść zza szańców, 
lecz nie posuwała się dalej jak na wystrzał kartaczowy 

| ze swych baterji, i nie odważyła się nawet przeszkodzie 
naszym w cofaniu się, gdy po ukończeniu rekonesansu 

i  Jenerał Bakłanow wracał do obozu. Tylko baszi-buzu­
ki ostrzeliwali się z kozakami, lecz wyjąwszy zabitego 

| konia, żadnej ionej nie ponieśliśmy straty.
>,Dnia tegoż otrzymałem następujące od Jenerał-Lejt- 

nanta K o w a l e w s k i e g o  doniesienie o pobiciu w obwodzie 
Achałkałakskim 23 Czerwca (5 Lipca), konnego oddzia- 

I  łu  nieprzyjacielskiego:
»Muszir armji Anatolskiej, w obec wielkiego braku 

, żywności i mięsa, przez załogę K arską cierpianego, wy­
s ła ł zuaczoy oddział konny z 1 ,000 przeszło ludzi zło- 
żouy, pod dowództwem uiejakiego Madżar-Paszi i kie­
runkiem dwóch Anglików, do Saudżaku Czałdyrskiego, 
dla odparcia stojącej tam łańcuchem jazdy naszej i na­
bycia dla załogi zboża i bydła.

»Dowódca konno-Muzułmańskiego Nr 3 pułku, P u ł ­
kownik Xiążę Orbelian, który stał na czele pomienio- 
nego łańcucha, powziąwszy wiadomość o poruszeniu ja ­
zdy Tureckiej, skoncentrował koło wsi Suldy cały swój 

i  pułk,'dwie seciny pułku kozaków Dońskich N r2g i ,  i 2 
j rotę strzelców pułku Wileńskiego, i zajął temi siłami

góry przed wsią. . . .
»23 Czerwca (5 Lipca) o 8ej z rana, jazda meprzyja- 

I cielska zbliżyła się do pozycji przez nasze wojska zaję­
tej, i rozdzieliwszy się na 4 kolumny, atakowała nas 
trzema z frontu, * czwartą najsilniejszą kolumną, ude­
rzyła na nasze lewe skrzydło.

I »W środku oddziału X<ęcia Orbeliana stała rota 
strzelców, na prawem skrzydle półtrzeciej seciny pu ł­
ku konno-Muzułmańskiego Nr 3, na lewem kozacy, a 
Isza seciua pułku konuo-Muznłmanskiego pozostała 
w odwodzie. Spotkawszy silnym ogniem nacierającą 
z frontu kolumnę, Xiążę Orbelian wysłał przeciw nie- 
przyjacielowi, który obchodził lewe skrzydło, Doóców 
i stojącą w odwodzie secinę. Kolumna która chciała o- 

i bejść nasze lewe skrzydło, była 4-krcć od tych wojsk 
i silniejsza i spotkała śmiało atak; lecz dzięki męztwu ko- 
i żaków, a także przykładnej waleczności i rozporządze- 

aiom Setnika Samsonowa, po kilku atakach odpartą na­
reszcie została. Odparci w teu sposób Turcy zajęli prze- 

I ciętą dołami miejscowość i poczęli dawać silnego ognia; 
wówczas Setnik Samsonow, kazawszy części kozaków i 
milicjantów pozsiadać z koni, wyparł nieprzyjaciela z tej 
miejscowości, poczem jeźdźcy wsiedli na koń i uderzyli

na lance. Tymczasem X ią ię  Orbelian zdoławszy ode­
przeć kilka ataków, począł także nacierać; wówczas 
odparty na wszystkich puoktach, nieprzyjaciel ratował 
się ucieczką, był na przestrzeni 8u  wiorst ścigany i zu­
pełnie rozproszony.

»Strata nasza w tej rozprawie była mało znacząca, 
albowiem wynosi 2eh ranionych Oficerów z pułku kon- 
no-Muzułmańkiego Nr 3, 7u jeźdźców z tegoż pułku i 5 
kozaków Dońskich; również ranionych, w ogóle 2cb O- 
ficerów i 12 niższych stopni. Z opowiadań szpiegów i 
z innych źródeł okazuje się, że zabito T arkom  70 ludzi, 
raniono 100, wzięto im do niewoli 14 i zdobyto jedną 
chorągiew. (Ruski Inw:).

Rada Administracyjna udzieliła Wojciechowi Sza- 
bełskiemu  patent na wolno-praktykującego Jeometrę 
klassy Illej.

Dyrektor S tada Rządowego Koni w Królestwie Pol- 
skiem , podaje do wiadomości: że w Zakładzie Stadnym 
w mieście Janowie, Gub: Lubelskiej, Pow: Bialskim , 
odbędzie się w dniu 1 (13) Wrześuia r. b. publiczna 
sprzedaż 30tu sztuk koni Rządowych poprawnej rassy, 
różnego wieku, sposobnych do zaprzęgu i pod wierzch, 
oraz do dalszej produkcji. W liczbie wystawionych na 
sprzedaż koni będzie: 1 ogier oryginalnie angielski,
2  ogiery prowincjonalne, 7 klaczy matek stadnych 
odstanowiouych w r. b. ogierami celnemi, 19 sztuk 
młodzieży z lat 1853, 1854 i 1855, i 1 wałach siwy 
zaprzężny. Opisanie szczegółowe koni wystawiających 
się na sprzedaż, w każdym czasie móże być przejrzane 
w Biurze Dyrektora Stada w W arszaw ie  pod Nf 393®, 
na Krakows:-Przedm:, i w Wydziale Stadnym w Jano­
w ie .— Koniuszy Dworu JEGO CESARSKO-KRÓLE­
W SK IEJ MOŚCI, Radca Strnu, August Hrabia Poto­
ck i.—  Naczelnik Biura, W elinowioz.

W arszaw ski Ober-Policmajster.—  Magistrat miasta 
W arszaw y, w skutku doniesienia kierującego budową 
wodociągów, odezwą z dnia 20 Lipca (1 Sierpnia) r. b,, 
zawiadomił mnie, iż z osadzonych kul żeiazuych przy 
zdrojach, przeznaczonych do podnoszenia klap wyloto­
wych, kilka już odłamano i skradziono, przyczem 
wentyle zdrojów popsute zostały. Dla ukrócenia prze- |§ 
to podobnych nadużyć, szkodę dla Rassy miasta przy- 
noszących, wydałem do Policji Wykonawczej surowy 
rozkaz, iż by zarządziła najściślejsze śledztwo, w celu 
wykrycia sprawców tych uszkodzeń, a to dla pocią­
gnięcia ich do odpowiedzialności prawem przepisauej 
i zoBgleuia do wynagrodzenia szkód zrządzonych; nad­
to Policja Wykonawcza otrzymała rozkaz rozciągnięcia 
bacznego dozoru przy wodotryskach i innych częściach 
wodociągu po mieście rozpołożonych, w celu uchronie­
nia ich od dalszych uszkodzeń. O czem podaje się do 
publicznej wiadomości.— Jenerał-M ajor, Gorlow.

Lipiec r. b. był niepogodny, wilgotny i bardzo słotoy; 
w pierwszych jedenastu dniach dość chłodny, w nastę-
n nuohf>ii>n)v. w ncriUfl « t  n  n iż

m u y .  u 01  D y i y ,  Q. 7
23, 24, 25; najchłodniejsze d. 1, 2, 8, 12, 13- 18 > ,19>
2 1 ,3 1 .  Średnia wysokość miesięczna barometru jest 
27 cali 7 ,79 lin: par:, o 0 ,18 lin: par: mniejsza od nor-
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roa nej. Pod względem stanu nieba, miesiąc ten należy 
do oiepogodnych i słotnych; począwszy bowiem od d. 4 
do 31 deszcz prawie co dzień padał. Dni pogodnych by­
ło 5; uapółpogodnych 8; pochmurnych 18; doi deszczu 
2 '2 ; m g ł y l ;  g rzm otów 4; błyskawic bez grzmotów 2; 
wichrów 5; wiatr panujący północno-zachodni, częste 
także były zachodnie. Wilgotność powietrza średnia 
miesięczna jest 74,1 na 100, większa o trzy setne od 
średniej. Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do 
wysokości 5 cali 4 lin: par: o dwa cale więcej niż 
zwykle.

JW . Radca Stanu August Hrabia Potocki, Konjuszy 
Dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, wyjechał do 
Ostendy.

Jutro w Kościele Powązkowskim , o godzinie 101/* 
z rana, odbędzie się żałobne Nabożeństwo z poświęce­
niem pomnika, zaduszę ś. p. Urszuli z Krajewskich 
W ąsowskiej, w dniu 21 Lutego r. b. zmarłej, i Agnie­

szki Kosińskiej, Panny; na które, pozostały Mąż zFa- 
milją, Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

S .p .  Aiitoni Donisch, po ciężkiej chorobie, onegdaj 
zakończył doczesne życie. Pozostałe Dzieci, Zięć i W nu­
ki, zapraszają Krewnych i Znajomych, na exportację 
zwłok, dziś o godz: 7rj po południu, z Kaplicy XX. R e­
formatów, na smętarz Powązkowski.

Anna zG rom anów  Lilpop, Wdowa, przeżywszy lat 
67, onegdaj przeniosła się do wieczności. Stroskane 
Dzieci i Wnuki, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych, na exportację zwłok dziś o godzinie 6ej po 
południu, z Kaplicy Kościoła XX. Reformatów, na 
smętarz Powązkowski.

Franciszek Żernicki, Obywatel, w wieku Jat 55, one- 
gdaj życie zakończył. Exportacja zwłok, odbędzie się 
dziś o godz: 3ej po południu, z Kaplicy Szpitala E w an­
gelickiego, na smętarz Powązkowski.

Anna z Gmurczyńskich Getlert, opatrzona ŚŚ. SA­
KRAMENTAMI, w wieku lat 60, wczoraj przeniosła 
cię do wieczności. Pogrążeni w smutku Synowie i Cór­
ka, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na 
e tportację ,  jutro o go: 2ej po południu, z Kaplicy XX. 
Bernardynów, na smętarz Powązkowski.

FJorentyna Sakow icz, Panną, przeżywszy lat 26, po 
długiej chorobie, opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, 
onegdaj przeniosła się do wieczności. Pozostały Ojciec 
i Rrat zmarłej, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych, na exportaeję zwłok Jej, dziś o godz: 5tej po 
południu, z Kaplicy XX. Reformatów, na smętarz Po­
w ązkow ski odbyć 6ię mającą.

Zuzanna Batkowska, Pauna, opatrzona ŚŚ. SAKRA­
MENTAMI mając lat 18, wczoraj zakończyła życie. 
> "r «- i Rodzice, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych, na wyprowadzenie Jej zwłok, jutro o go­
dzinie 5tej po południu, z Kościoła XX. Dominikanów, 
na sroętarz Powązkowski odbyć się msjące.

(Z P o w :Sandomierskiego.) Kilfcasłówpoświęconych 
wspomnieniu ś. p. Antoniego Noffoka, zmarłego w dniu 
20  Czerwca r. b. we wsi Okrzejskiej- Woli w Gub: Po­
dlaskiej. Cios za ciosem dotkliwie godzi w tę okolicę, 
t znowu jakoby w jednem sercu, j td c em  ozwały się 
echem, żal i boleść głęboka, serdeczna, gdy wieść g łu ­
cha, o skonie ś. p- Antoniego Noffoka, b. Pułkownika 
b. W. P., niestety! aż nazbyt potwierdzoną została, i

pomnożyła liczbę opłakiwanych tu i bolejących. Przed 
rokiem on zaiste przenosząc się w inue, opuścił te stro­
ny, w których przeżywszy lat przeszło 20, chciał i umiał 
zostawić pamięć i uczucia, jakie cuoty prawego Chrze- 
ścjanina, niezrównanego Męża, dla przytulonego do ser­
ca swego sieroty dziecięcia, najtkliwszego Ojca, najlep­
szego Przyjaciela, najmilszego, a pełnego szczerej ser­
decznej gościnności Sąsiada, wzorowego pod każdym 
względem Obywatela i Pana, jednana słowem pełnego 
poświęcenia Człowieka, gdziekolwiek rada, pomoc, po­
ciecha, objawa duszy poczciwej, szlachetnej wyzywać 
mogły! Oto są ślady, oto zasługi jakich siłą nasz ko­
chany, nasz nieodżałowany Przyjaciel i Sąsiad pozo­
stał na zawsze pomiędzy nemi. Deiś wyrwany nirpo- 
wrotnie obcowaniu naszemu, po wyższe u T ronu  
PRZED W IEC ZNEG O  podążył sięgnąć nagrody! Pilno 
tam było niepokalanej 65-letuiego starca duszy, zkąd 
wyszedłszy dla przebieżenia ziemskiego zawodu speł­
n ił wszystko czągo ludzkość od Człowieka, Rodzi­
na od tego co był jej głową, czego BÓG od stwo­
rzonej na chwałę i podobieństwo swoje istoty po­
żądał! Spokój twej duszy kochany, szanowny Mężu, ja­
koś w pokoju, wierze i miłości, złożył ducha twojego 
w ręce z którycheś go odebrał! Cóż nad te słów k il­
ka z żywo dotkniętej twą stratą płynących duszy, po­
święcić Ci dziś możem? Osierociłeś boleśnie nas wszy­
stkich, którzyśmy Ciebie znali i kochali, k tórym nie­
jednokrotną w życiu osłodziłeś chwilę. Lecz cóż po­
wiedzieć o sieroctwie twej Zony, twych przybranych 
dzieci, dla których byłeś duszą, szczęściem, potrze­
bą niejako życia? Dproś u TEGO, Który dojrzałym 
cię uznając, powołał do Chwały swojej prawego win­
nicy swej pracownika, uproś pociechę, siłę i męztwo 
do dźwigania ciężaru, jaki twem opuszczeniem włoży­
łeś na ich ramiona; uproś mocą zasług dźwigające­
go Krzyż ZBAWCY Świata! Uproś, byśmy wszyscy 
dążąc ża tobą do kraju wiecznego połączenia, rozkoszy 
i spokoju, zarabiali na świadectwo, jakie dziś słowy 
A p o s t o ł a , oddaje ci dusza moja: przeszedł dobrze czy­
niąc.—  ***

Z powodu rozpoczętych robót około przebrukowa- 
nia ulicy Freta  wąskiej,  taż ulica dla przejazdu na czas 
krótki zamkniętą została.

Słychać, iż PP. Xięgarze tutejsi N atam on  i Orgel­
brand, ukończyli wspólnie ioteress z Autorem Mohorta, 
i że piękny ten poemat a niedawno w drugiej edycji wy­
dany, będący płodem Wincentego Pola, wkrótce uka­
że się w tutejszych xięgarniaeh.

W końcu zeszłego tygodnia ustawiono rusztowanie 
w o k o ło  małej parterowej kamieniczki przy froncie dzie­
dzińca PP. W izytek  stojącej. Tu wzniesioną będzie 2- 
piętrowa kamienica z antresolami, która stając w pro ­
stej linji z sąsiedoiemi zabudowaniami, symetrycznie 
ją  uzupełni.  Possesja PP. W izytek, porządkuje się już 
od lat parę. O tej bowiem porze rozebrano w dziedziń­
cu przed-klasztornym, jedno-piętrowy dom drewniany 
z modrzewia, który aczkolwiek silnie zbudowany, ze 
starości się był pochylił.

Jakkolwiek rozpoczynamy dopiero drugie półrocze 
r. 1855, troskliwi Wydawcy kalendarzy, krzątają się 
juz pilnie około edycji swoich na rok 1856. Wszystkim 
życzymy go doczekać.
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Jeden z Obywateli ziemskich, dowiedziawszy się o za- 
wiązaoiu spółki jedwabuiczej w krają, nadesłał nam 
kokony  tegoroczne własnego pielęgnowania, dla dorę­
czenia ich Spółce jedw abuiczej. Pokazuje się więc że 
do cbodowauia jedwabników, nie jeden miał zamiłowa­
nie, tylko nie było sposobności dalszego rozwoju, bo 
nie każdy mógł zapro wadzie odwijalnie, i zwyciężać roz­
liczne przeszkody, które zdaje się obecnie zawiązana 
spółka, zupełnie dla wszystkich usunie.

Wczoraj, jak donieśliśmy, otwarty został przy ulicy 
Miodowej w domu Nr 482, wprost Kościoła W .  Ka­
pucynów, handel win pod firmą P. Ernesta Nickiego, 
urządzony z całą wystawuością i elegancją. Znana ta 
od lat tylu firma, odznaczała się zawsze doborem wszy­
stkich gatunków win Szam pańskich  owych słynnych 
Jacquesonow  i Rodererów, lub wytwornych Cliquo- 
łów, oraz portern i piwa Angielskiego, wreszcie lik ie­
rów francuzkich, holenderskich  i szw ajcarskich, na- 
koniec dostarczaniem tak zwanych skorupek czyli 
ostryg, i innych łakoci, które już uiezadługo zawitają 
do nas. Dziś przybyła do tego wszystkiego jeszcze i 
gastronomiczna część, k tórą  kieruje jeden z wyborniej­
szych mistrzów w tej sztuce. To też wnosić możemy, 
że i w nowo-obranem siedlisku, będzie mieć to samo co 
i dawniej powodzenie, a czego właścicielowi szczerze 
życzymy.

W ciągu dnia onegdajszego zachorowało na cholerę 
osób 59, wyzdrowiało 37, umarło  24, pozostaje w k u ­
racji chorych 191.

Kurs wczorajszy: za pół-im perjaly, żądają rs. 5  kop: 
367*? za obligi Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs.  80  
kop: 7, wartość kuponu rs. 1 kop: 4378? lis ty  za~ 
stawne  ligo Okresu oprócz kuponu, dają rs. 15 kop: 
17 Ulgo Okresu żądają rs. 15 kop: 14, dają rs.  15 kop: 
12’ wartość kuponu kop: 77*; nową R ossyjską  poży­
czkę zr .  1 8 5 4  oprócz kuponu, żądają rs. 92 kop: 86, war­
tość kuponu rs. 1 kop: 6 3 7 ’ -

Wczoraj w Teatrze Wielkim przywołani zostali: po 
Balecie D b a j Z łodzieje , Panny: Karolina S tra u s  6- 
kroć, F rejtag  2-kroć, Koćm terow ska, Kozłowska  . 
W yw iorska; oraz P P .Tarnowski, Popiel i M eunter 
po 2-kroć.

D o dzis ie jszego  Kurjera  dla w szy s tk ich  P renum era­
t o r ó w  n a  p ro w in c j i ,  d o łącza  s ię  po  e x e m p la rz u  s p r a ­
w o z d a n ia  z zabawy kwiatowej w p o łą c z e n iu  z loterją  
fantową, dane j  d n ia  16 C zerw ca  r .  b. Z aś  dla w ia d o ­
m o śc i  cz y te ln ik ó w  z a m ie szk a ły c h  w W arszawie, do łą -  

h czarny t a k o w e  sp r a w o z d a n ie  czyli r a c h u n e k ,  do  m e k tó -  
I  ry ch  e x e ro p la rz y ,  zw łaszcza p r e n u m e r o w a n y c h  p o m ie j -  

scach  l iczn ie j  p rzez  P u b l i c z n o ś ć  uczęszczanych.  O g ó ln y  
r e z u l t a t  1 tej z a baw y  ja ż  o g ło s i l i śm y  daw n ie j .

A n g l j a —  L o r d  Clarendon o g ło s i ł ,  ż e  r z ą d  bez ż a ­
d n y ch  k o sz tó w  w y d aw ać  będzie p a s zp o r ta  r o b o tn ik o m ,  
k tó rzy  s ię  ud ać  ze c h c ą  do Paryża, d la  zw iedzen ia  w y ­
s taw y; k o ro p en je  ko le i  że lazny ch  South W estern  i p ó ł ­
n ocn e j  francuzkiej, p o s ta n o w i ły  dla r o b o tn ik ó w  opa­
t r zo n y c h  p o d o b o e m i  p a s zp o r tam i?  zm n ie jszyć  kosz ta  
p rze jazdu  do p o ło w y .—  P o s iedzen ia  t e g o ro c z n e  P a r l a ­
m e n tu  będą  j a k  n a jz u p e łn ie j  czcze; żaden  w ażn ie jszy  ś r o ­
dek  p o li tyk i  w e w n ę t rz n e j  przez Izb ę  p r z e p ro w a d z o n y

nie został.—  Globe zapewnia, że Królowa nie zamknie 
osobiście posiedzeń Parlamentu, i że nawet przed wy­
jazdem do Francji, do Londynu  nie zjedzie.—  Roboty 
laby tak szybko prowadzą, że posiedzenia m o g ą  być 
zamknięte l i g o  b. m .— Dzienniki nakłania ją rząd, by 
odstąpił od myśli organizowania baszi-buzuków; dotąd 
bowiem znaczne summy bez najmniejszej korzyści na 
ten cel wydano. (Indep: Belge).

A u s t r i a . —  Xięztwo M ontpensier wyjechali go P ra­
g i  i Gota.—  Arey-Xiężna Z ofja  wyjechała do I te h l.— 
P r o j e k t  kanału od D unaju  do morza Czarnego, nie jest 
wprawdzie dziełem Ministra t>. Bruck, ale go mocno 
A ustrja  popiera. —  Z Lombardji donoszą, że policja 
austrjaoka  odmawia teraz paszportów do F rancji,które 
poprzednio bardzo łatwo udzielała; sześćdziesiąt udzie­
lonych już paszportów cofnięto. —  Z R zym u  donoszą, 
że cały garnizon francuzki składa się tam teraz z 2ch 
pułków piechoty (40 i 25), i z trzech baterji artyllerji; 
nigdy jeszcze korpus francuzki w R zym ie  niebyt tak 
nieliczny. (In: Bel:).

F r a n c j a . P aryż i  Sierpnia. —  Zapewniają, ż e  Je­
nerał Canrobert ma byc przywołany do Francji; który 
przybyć ma do P aryża  przed dniem 15m b. m. Jene­
ra ł  ten zresztą cierpi na chorobę oczu, która w K ry­
mie i  każdym dniem się pogorszą.—  Królowa A ngiel­
ska  ma przybyć do Francji niezawodnie w d. 17. Dwaj 
najmłodsi X i |żę ta  synowie Królowej W iktorji są nieco 
słabi, ale stan ich nie budzi żadnej obawy. W Londynie 
robią przygotowania do tej podróży; 40 osób składać 
będzie orszak Królowej, 6 powozów purpurowej bar­
wy złotem ozdabiają dla Królowej i jej orszaku. —  P. 
Salomon R otszy ld  zmarły niedawno, zostawił majątek 
z 120 miljonów. który się rozdziela między 2cb spad­
kobierców.—  Na prowincji władze doniosły, te  w tym 
roku  nie należy liczyć na pomoc żołoierzy przy żniwie. 
  Wiele większych miast Francji domaga się od rzą­
du specjalnych liujitelegraficznych; rząd nie odmawia, 
ele żąda, by miasta same zajęły się utrzymaniem tych
liuji. Dekret Cesarski organizuje biura Rad Jlnych.
Wszystkie zoakomitośei dzisiejszego systematu, spoty­
kamy między Prezesami i Yice-Prezesami.— Pomiędzy 
Maubauge i Valenciennes, mają utworzyć nowy obóz. 
— Wybory Rad municypalnych odbyły się w ogóle we 
Francji przy wielkiej obojętuości wyborców; w wielu 
miastach zaś gdzie wyborcy pokazali się czynniejszemi, 
wypadło uiekorzystoie dla kandydatów władzy. (Ind:

^ H o l a n d i a  —  Osuszenie morza Haarlemskiego, d a ło  
rządowi znaczny obszar gruntu, którego sprzedano 
16,882 hektarów, ze summę 8 m.ljo: guldenów. Osu 
s z e u i e  kosztowało 9 toiljo: gnid:; rząd  więc metylko 
pokryje wydatki, ale jeszcze będzie m ia ł zarobek. Za­
łożą tam osobną gminę- (Neue r. Ztg).

W ł o c h y . —  Pułk 14 francuzki opuszcza Rzym ; nie 
zmniejszy to jedoak bardzo francuzkiego  garnizonu, 
bo luki w komoanjach pilnie zapełniają rekrutami. Ofi­
cerowie pułku 14, udali się w d. 14 z. ro. AoW atykanu, 
by uzyskać błogosławieństwo A p o s t o l s k i e  — Kardy­
nał Antonelli, żonie ściętego mordercy Defelice, przy­
sła ł 200 skudów.—  Uważają coraz większe r o z d r a ż n i e ­
nie pomiędzy dworami Francuskim  a N e a p o l i t a ń s l t m .  

W Neapolu aresztowania nie ustają. (.N. Pr: Ztg)-



R o z m a i t o ś c i .—  W  Friburgu  um arł  w  tych dniach, 
w wieku lat 81, Franciszek Boileau, potomek słynnego 

oety satyryka. —  Jak wiele drzewa budulcowego p ro ­
dukują *  Północnej Ameryce, można wnosić z tego, że 
pod Peterborough w Kanadzie, robi w pewnym tartaku 
dziennie 136 pił, które maszyny ciągle przyostrzają i 
oklepują. Tartak ten przerzyoa w dziewięciu miesiącach 
70 ,000  pni. Jedna firma E gan et Comp:, zatrudniała 
ostatniej zimy 3 ,800 ludzi ścinaniem drzew, 1,700 koni 
i 200 wołów używano do zwożenia drzewa, a 400  p o ­
dwójnych pociągów sprowadzało żywność i furaż. H a n ­
del drzewem wzmógł się tak dalece w Kanadzie, że 
z samego Quebeku wywieziono w zeszłym roku do 18 
roiłjoiiów kubicznych stóp drzewa sosnowego; gdy tym­
czasem w r. 1847 wynosił cały wywóz tylko 9 ,626,000 
stóp kubicznych. Lasy Kanadyjskie  są jeszcze na długie 
lata dostatecznie zaopatrzoue w drzewo.—  W Menoggio 
w e Włoszech, rolnik pracujący w polu z zoną, pos ły ­
szał, że niemowlę ich położone w sąsiedztwie na t ra ­
wie, kwiliło. Kazał jej iść do niego. Żona zajęta robo ­
tą, nie pośpieszyła. Wkrótce dziecię zakwiliło zoowu. 
Tn oboje pośpieszyli do niego, i ze zgrozą ujrzeli, że 
żmija wsunęła się w gębę dziecięcia, i tylko kouiec jej 
było widać; dziecię zaś już nie żyło. Ojciec w napadzie 
szaleństwa, uciął żonie głowę kosą.— R ossini opuścił 
Paryż, udając się do morskich wód w Troutille, ale nie 
koleją żelazną. —  Jakiś nędzny wierszokleta, nie po­
mnąc na ów axiomat, że m ałżeństw o je s t grobem m i- 
I jś c i  i ta lentu, ożenił się! Po kilku miesiącach poży­
cia, żona wybierała się na Bielony, i rzekła: oDobrze, 
pojadę z tobą. ale muszę mieć pióra do kapelusza, bez 
uicb ani się ruszę z domu.” wSłusznie moja droga’ , 

*” odrzekł, wwiesz, że nie wielkie moje fandusze, ale kiedy 
chcesz piór, będziesz je miała.” To mówiąc wyszedł, i za 
chwilę wrócił, przynosząc sześć piór... temperowanych.

^ —  8 H Ł E P  na Szynk, w  domu narożnym  przy  olicy

P RZY JECH ALI do W ARSZAW Y.
Bentkowski Leon Ob: zR adzik  n r 603; Bieliński Ju ijanO b: z K a­

nia nr 472; Blum Teod: Oby: z Kielc n r 527; X . Cieszkowski Jul:
‘ leban z P rzysn cb y  nr 551; D eskur Jńz: Oby: z D ąbrów ki nr 413; 
O rochow ski Jak: Kup: z P etersburga n r 2668; Kraśnicki Stan: Oby: 
z P o ręby  nr 476; S o łtyk  Marceli Oby: z Bożejowa nr 570; Szania­
w ski Hen: Ob: z Sokolej gńry; W ęży k  Sew : Ob: z Chotyni n r 603.

W y je c h a li : B ernatow icz Konst: Oby: do P etersburga; Chrzano­
w sk i Jan Oby: do W yszkow a; Czarnołuski Em anuel Oby: doU ści- 
ługa; G ałecki Jan O by:, i G rzym ała W inc: Oby: do Lublina; Pod­
górski S tan: Oby: do Gub: Podolskiej.

P rzyjechali koleją ie lazną  : P lenkner Konst: G uw er: Insty tu t: 
A lexaodryris: w ychow ania Panien z Berlina nr 2768; Rożen M arkus 
Kup: z Berlina nr 472; S taliński Leon Kup: z M ysłow ic nr 1274; 
Toeplitz Szym: Kup: z Berlina n r 737 /8 .

W y j e c h a l i  koleją ie la zn ą :  B ardet F ry d : Ogrodnik do Szw aj­
carii; Uontag Emil dym: Porncz: W ojsk P ruskich  do Berlina; llam - 
P«t Jan Kom: Kup: do K rakow a.

D O l l E S I M U .
Ł O R j a u  pierwszego p ię tra , złożony z 6ciu Pokoi z Balko­

nem naroinyij1) Izby dla s łu g , P rzedpokoju, Kuchni angielskiej, 
Spiżarni, D rWalni) P iw nicy , G óry , S tajni i W ozow ni, odznacza­
ją c y  się dogodnym rozkładem , z dwoma wchodam i, je s t do na­
jęc ia  od Sgo Michała r . b., w dom n pod N r 926 b ,  na rogu uli­
cy Chłodnej i Żelaznej. W iadom ość na m iejscu .— Tam że są  do 
n a jęc ia  dw a MIESZKANIA, po dw a Pokoje, z Kuchniami ang:, 
i w szelkiem i wygodam i, oraz jeden Pokój z Przedpokojem.

P O K Y E P j ^ hj now y, o 7miu oktaw ach, no­
w ego fasonu, je s t do w ynajęc ia . Bliższą w iado­
mość pow ziąsc można przy  ulicy Piw nej pod Nrem  
2 8 , na 2giem piętrze od frontu .

v n u c i i r  u  a  u z - j    * --------- i —  »  *

w -  K rakow skie-Przedm ieście pod N r 366 , obok Dzwon
nicy X X . B ernardynów , Z jazdu do W is ły , gdzie Budnik s t°*> “j0 
najęcia od 1 Październ ika r. b.—  Tamże są  do najęcia trzy  P w ’ 
K O J E  na 1m piętrze od frontu , bez Kuchni, dla K aw alera; ora 
trz y  POKOJE z Kuchnią ang:, w  oficynie, dla familji.

  W  Magazynie Mebli, pod N r 1355, przy  rogu u l i c y  W!
reck iej, od strony Dzieciątka JE Z U S, są  do sprzadan 
różne M E B L E  palisandrow e, mahoniowe i jesionów

------------- jako  t o : G arn itu ry  z w ysłaniem , S to ły , Stoliki do kar
Konsole, Ł óżka, T ualety , Komody, Szafy, B iurka, Kozety, Szeslą- 
gl, Fotele safjanem lub bez pokrycia, K rzesła w yplatane, ° r a z ia ' 
ne Meble.— Tamże je s t kilkadziesiąt fu r GLINY zdatnej dla 1 r .  
Zdunów , jako też i na polepy.—  J. O lsztyński.

Ś L E D Z I  Hollenderskicb, pierw szy transport 
z tegorocznego połow u, nadszedł do handlu W in 
i Korzeni, P io tra  K ędzicrzaw skiego, przy Pr *T 
Długiej pod Numer 587 , w prost domu zwanego 

Lasoekic. , ,
Na żądanie Spadkobierców  po niegdy Hermolausie Jordatne r 

W łaścicielu  dóbr W in iary , i z mocy upoważnienia JW . Vre*ts ' 
T ry b :C y w : Gub: W arsz : z d . 20 Lipca (1 Sierpnia) r. b. N r 61 ,
niżej podpisany Rejent, sprzeda przez publiczną licy tac ję  w  d. ‘5 
(27 ) Sierpnia r . b. i następnych, na gruncie dóbr W in iary  w O kr. 
Czerskim, podm. W a rk ą  położonych, znajdujące się tam że Rucho­
mości, jako  to : Inw entarz  ży w y  w znacznej ilości, o raz m artw y, 
niemniej Meble, G arderobę, S przęty  różne, i Ozdoby p o k o j o w e ,  do 
spadku po tym że H. Jordanie należące, a to za gotowe pieniądz^ 
zaraz  po przybiciu płacić się w inne.— K arol C zern iaw ski, Rejea 
Okręgu Czerskiego. ,

W zy w a  się  w łaścicieli K APITAŁU 1,800 rs. czynuyc^, 
a pragnących ztąd  najw iększą możną i pew ną korzyść 
np. rs . 450 osiągnąć, oprócz zarobku nieprzewidzianego 
z czasu i tra fu , aby sw oje adresa raczyli pozostawić pod 

N r 496 przy ul: Senatorskiej, w handlu Szkła K. Cybulskiego e t C , 
z zapewnieniem, że ogłaszający się tylko zpow odu w yjazdu i p rz y ­
jęc ia  innego przeznaczenia, in teres ten zbyw a. —  Jest do sprzeda- 
nia FO R T EPJA N  m ahoniowy, o 6u oktaw ach, przy  ulicy M arjen- 
sz tad t N r 2658, na Im  piętrze.

W A P N A  R0R C Y  5 5 0 , od la t trzech zlusowanego, i na 
placu p rzy  ulicy Jerozolimskiej pod N r 1582 d, w d o l e  zachowa 
nego;— tudzież P Ł A C  wspomniooy, m ający  frontu  łokci 50, 
głębokości łokci 90, je s t do sprzedania W iadom ość na miejsc 
u  W łaściciela domu N r 1 5 8 2 d , od godziny 5ej do 7ej wieczór, 
lub  do godziny 8ej zrana, każdego dnia.

Każdego czasu lub od 1 Paźdz:, je s t do najęcia obszerny i wygo­
dny P O K Ó J  w samym korpusie pa łacyku , pod N r 2449, pr®)

i I M n n i i t l i n l n -  I r ł n h t r  o a ł d o s i ł  m A i r J h w  m i o p  d  W f l

It.
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ulicy Żelaznej i Nowolipie; k toby życzy ł, mógłby mieć dw a razem, 
i um eblow any, jako teź  s tó ł i  usługę, przytem  może być s t *J0‘a .’

n  • i  _ .  i .  • _ r  i  r v  i .  K i l l O l i
2 g i  u m e u i o w a n y ,  “ j -  y * ;- . .
W ozow nia; w  oficynie je s t do najęcia LOKAL złożony z * « >
Przedpokoju, Kuchni, Spiżarnie, D rw alnie, P iw nicy , i Góry W»p® ” 
nej. W  narożnej oficynie, je s t  do najęcia Szynk z obszernym Loka­
lem , a w  przyległej posesji, za ogrodem, są  te raz  w akujące 2̂  wy 
godne Lokale, o 2ch i 3eh Pokojach, z w szelkiem i dogoduoscian 
gospodarskieml.

S K L E P  z dwoma Pokojami przyległem i, i Piw nicą, gćz_- 
obecnie Szynk exystu je , p rzy  ulicy T ręback ie j, pod N rem  636/ , 
obok hotelu Angielskiego, do w ynajęcia  od Śgo Michała. Infor­
m acja u S tróża miejscowego Franciszka. —  Znaczny transpo. 
S C Y Z O R Y K Ó W  angielskich, Mappena i Radgersa, n ad ­
szedł do handlu M aterjałów  Piśmiennych i L itografji Franciszka 
S chustra, przy ulicy K rak:-Przedm ieście pod 427

J. Obstalunki na B B / j E W O  tak tw ard e  jakoteź >
'k ie ,  w sążniach, suebe i zdrow e, przy jm ują s' ę ,w  ” an(lluw  s ą j u m u ,   ------------------------- J > . - J J I U - J 1  -  .  f i Q  .  M

WJózcfa M arkowskiego, przy  ulicy Długiej pod N r 40» m . a , ^  
-  drugi dom od ro g u  ulicy Miodowej, po ce n ach  u m iark o w a-®
Ę  nych

^Jeżeliby  k to z JJ W W . i W  W . Panów , ży czy ł na­
być dw a F A B T O N Y  na żelaznych spodach, z sta- 
lowemi resoram i, jeden z fordeklem , na 4 ry  osoby?

----------    drugi na dw ie osoby;-~- oraz NAJDYCZANKĘ uzy*
w an ą  do podróży służyć  m ogącą, z pakunkami; takow e obejrzeć



można pod N r 463 p rzy  nlicy Senatorskiej, w  drągiem  dziedzin- 
co na lew o, w  W ozowni.

Osoba jadąca  w łasnym  powozem do BERDYCZOW A w  dniu 
16 b. m., zyczy mieć T ow arzysza podroży na w spólny koszt. 
W iadomość pod N r 100S, na rogu ulicy Żelaznej i Krochmalnej, 
na lm  piętrze. . . . .

P ięć POHOI i Kuchnia, do najęcia każdego czasu, lub od 
k w a rta łu , przy ulicy E lektoralnej, gdzie A pteka, pod N r 754 ,
na 2giem piętrze.

K toby m iał do sprzedania D O T O  m urow any, w  do- 
b rym  stanie , * ogrodem, za cenę od rs . 7 ,500 do 9 ,000 , 
p r z y  jednej z u lic : Chmielnej, M arszałkow skie j, B rackiej, 
Z ielnej, W ieik ie j, lub w  bliskości tychże; raczy  z o ­

staw ić  adres przy ulicy CbmielBej pod N rem  1526 , u Rządcy 
domu.

W  domu pod N r 497 , p rzy  u licy  Senatorskiej, są  do 
sprzedania O X E i f j U T  z żelazuemi obręczam i, od P o r­
te ru  Angielskiego. W iadom ość w  Handlu to w aró w  Ros- 

syjskich Kupca M. Szyrokow a.
SZAFA duża liołlenderska, AK1VH, z drzew a O rzechowe­

go, ozdobiona rzeźbam i, bardzo pięknie dochow ana, je s t  do zbycia 
za cenę p rzystępną. W idzieć j ą  można w  mieszkaniu Pana W urm  
p rzy  ulicy Senatorskiej, w  domu przechodnim Roeslera, obecnie 
W . P io trow skiego, na lszem  p ię trze , w yszed łszy  z b ram y na 
lewo.

O O B I ł A  Prom na, z w si parafjalnej P rom na, z łąkam i Ł a ­
ziska zw aoem i, Zbroczą M ała, O lstam y, O pszałki, w  Gubernji 
Powiecie W arszaw skim , O kręgu Czerskim, w  P arafjach  P rom na 
i Goszczyn, na trakcie  Krakow skim  chaussće, nad rzek ą  spraw ną 
Pilicą położone, od W arsz aw y  w io rs t 63 (mil 9 )  odległe, ogolnej 
rozległości 260 dziesiatyn (w łók  129, m orgów  20, p rę tów  129 m. 
n .p .)  obejm ujące, sprzedane będą  w  drodze dobrowolnych dzia­
łó w  przez licy tac ję , w  dniu 13 (25) W rześnia r . b ., przed podpi­
sanym Pisarzem  A ktow ym , w  jego K ancellarji H ypotecznej, o go­
dzinie 4 tej po pełudniu, w  jednym  ostatecznym  i stanow czym  t e r ­
minie odbyć się m ającą. O bszerniejszy i szegółow y opis ty ch  
Dóbr w raz  z Mappą i R ejestrem  pom iarow ym , niemniej w arunk i 
licy tacy jne, przejrzeć można u W spółw łaściciela  w W arszaw ie  
N° 551, w oficynie od ogrodu K rasińskich zamieszkałego; sam zaś 
opis i w arunk i, bąć  to  ąa gruncie D óbr u drogiego W sp ó łw ła­
śc iciela, bąć  też  u P isarza A ktow ego sprzedażą kieru jącego. 
L icytacja rozpocznie się od summy Rub: sr: 9 0 ,0 0 0  w monecie, 
vadjum  zaś do licy tac ji na Rub; sr: 9 ,0 0 0  ozuaczone zostało .—  
I . N oskow ski, P isa rz  A ktow y K rólestw a.

Będąc zwolennikiem w ody, gdzie w  kilku studniach tu  w  W a r ­
szawie znajduje się , a głów nie pomiędzy temi jedna k tóra przez 
Publiczność za najlepszą od daw na je s t uznaną, pod nazwiskiem  
u SŁU PSK IEJ, pod Nrem  2558 przy  ulicy Rybaki, z której^ od 
la t przeszło 15cie używ am , a szczególniej jej dobroć uw ażam  
w  herbaeie.—  B ędąc przez służących i nosicieli w odę k ilkakrotn ie 
oszukiwanym, gdyż ' z innych studzien nosili mi, a k tó rą  poznaw a­
łem że ta  nie je s t od S łupskiej, bo h e rb a tę  nieczystą i niesmaczną 

jm iew ałem  i w ięcej je j wychodziło. Udałem  się pod N er 255 8 , 
gdzie Studnia e iy s tu je  i przekonałem  ̂ się, że wspomniona łW O -  
DA zawsze i  do dziś dnia posiada sw ą  dobroć, i zarazem  do­
wiedziałem się , że dia każdego biorącego W odę, na żądanie w y ­
daje się M arka, na dowód że pochodzi od Słupskiej. M arka ta  

'opatrzona je s t pieczęcią czarną o k rąg łą , na której N er 2558  ulica 
Rybaki i nazwisko S łu p ska  je s t  wyciśnione, dopisaną by w a data  
dnia m iesiąca i roku , zarazem  ile zapłacono. M ając tak i znak 
Przyniesiony przez służącę lub najem nika, piję dobrą w odę i uży ­
wam wybornej herbaty .—  Zatem  mam honor zawiadom ić szano­
wną Publiczność, aby żądała  od sług  i najemników za każdy ra z  
Marki z powyższym znakiem, tym  sposobem usunie się nadużycie ,
* położy się tam ę oszukaństw u.—  A . Z .

Zawiadomić mam honor ioteressow anycb, że: 1)i A P T E K A  
?jdomem mieszkalnym o lc h  Pokojach, m aterjalną Kuchnią, trzem a 

iwnicami, z S tajniam i, Stodołam i, Spichrzem, Ogrodem ow oco­
wym i zielnym, na Sciu dziesiatynach (czyli 10 morg:) gruntu o- 
P>rk»nionem, w  mieście Pow iatow em  Stopnicy, Gub: Radomskiej 
Położona; — tudzież: 2 ) A F X E H A  filjaka  w e w si Solec, p rzy  
Zakładzie W ód M ineralnych, zlO oiu  podwojuemi Stancjami i j e -  

|dnej pojedynczej S tancji dla gości, z Stajniam i, Ogródkiem w a ­
rz y w n y m , na 70 arsz: ziemi, w  stanie dobrym , źadnemi d łu ­

gami nie obciążone; są do sprzedania z wolnej ręk i. Chęć kupna 
m ający , o bliższych w arunkach dow iedzieć się mogą w  każdym  
razie  w  zamieszkaniu W łaściciela w e w si F o lw ark i,, pod m iastem  
Stopnicą położonej— W łaściciel A ptek, S tan isław  Żelazowski.

Pod Nrem 1401, przy  rogu ulic M arszałkow skiej 1 
i S to-K rzyzkiej, są  różne M K B I . E  do sprzedania, 
w  najnowszym  fasonie, i po cenie um iarkow anej, to 
j e s t :  ,MahoDiowe i Palisandrow e g a rn itu ry , Komody, 

T oale ty , Konsole, S e rw au ty , S to ły  owalne przed Kanapę, S z a ­
fy  szabowane na orzechow y kolor, i t. p.

P R A K T Y C Z N Y  O W C A R Z, L E K A R Z  B Y  
B E A  i H liA S R Y P IH A T O R  W ełn y , p rzyby ły  z za­
granicy, a od la t 30 tu  ju ż  w  tem  (fachu pracu jący , na co wiele 
św iadectw  okazać może, życzy łby  sobie objąć obow iązki w  ja ­
kim Pow iecie, lub w  znacznych dobrach. Bliższą wiadomość po- 
w ziąść można w X ięg arn i R. F riedleina, p rzy  ulicy Senatorskiej 
pod Nrem  460.

N a żądanie SukceSsorów po ś. p. ADtonim L clow skim , Ref: St: 
pozostałych i z mocy upoważnienia JW . P rezesa T ry b : C yw il: 
G uber: W arsz : w  W arszaw ie, dnia 18/30 Lipca r .  b. N r 6186 , 
podpisany Rejent sprzeda przez licy tację  publiczną w  dniu 8 /20  
Sierpnia r .  b ., o godz: 4ej z południa, w  domu pod 778, w  W a r ­
szaw ie, różne RUCHOM OŚCI i B IB L IO T E K A , do 
spadku po Antonim Lclowskim  Dależące, za gotow iznę zaraz  po 
przybiciu płacić się winne. —  w W a rsz a w ie  d . 18 Lipca (9 S ie r­
pnia), 1855 r-—  Teofil B rzozow ski, Rejent.

I J C E E I&  dobrej konduity, może mieć miejsce w  handlu W in 
i Korzeni, Konstantego Thiel, przy  ulicy Bielańskiej N r  466.

l \  _ Pierwsz-y tran sp o rt S L E D 5 E M  H olleoder-A
skicli, w  ca łych , pćł i \ \  achtelkacb, nadszedł a  
(jzjs jej s7ą Pocztą, do Składu W in i Korzeni S. a 
Rozmanith, p rzy  ulicy N o w y-Ś w iat.

8ALOKIK do odnajęcia, miesięcznie lub k w arta ln ie , dla 
K aw ale ra , każdego czasu; znajduje się  na lem  p iętrze, przy  
ulicy D aniłow iczow skiej, w  daw niej Bibljotece Załuskich.

-  -  -
%  D W A  P O  M IE S Z K A  A1VKA do n a jęc ia : jedno, 
m  sk ładające się z trzech Pokoi i Kuchni na lm  p ię trze  o d m  
Jk fro n tu , na m ałą  familję; a  drugie : t r z y  duże Pokoje i Ku-^£ 
m eb n ia  na lm  p iętrze, w podw órzą, p rzy  u licy  T rę b a c k ie jj r  

7Nro 640. W iadom ość tam że. %

Zakład  Techoi c soy  C. L.  Ehestoedt Wdowy,  cob  h o ­
nor zawiadomić  ł a s k aw ą  Publ i czność  o nadejściu dawu© 
oczekiwanych w ag angielskich  sprężynowych, 24 ro  i 
40to -fuotowycb ,  z podzia lką oe całe i pół  funty; sprze­
dających się po cenie umia rkowane j .  Poleca zarazem 
wszelkiego rodzaju barometry, termometry  pokojowe,  
oraz do gorzelń i cuk rowń ,  p ró b y  do wódek,  piwa,  sy ­
ropu ,  kwasów,  i i t tnt ;  wszelkie wyroby optyczne , o r s z  
narzędzia  m iernicze  i m atem atyczn e .

523, całe l s z e  E ł Ę T n O / j
Yz Balkonem, sk ładające się z 7uLP.oko!’ Kuch“ l »«g>elskiej,^ 
I) P iw nicy i D rw aln i, od Śgo Michała do najęcia; o cenie do-(I 
ś  w iedzieć się można u W W - M ellerów , w  tym że domu, Ba a 
y/2m piętrze m ieszkający^*1- ^   ̂ ^  - ą

'Ł mocy upoważnienia JW . P rezesą  T ry b : C yw : tutejszego z d. 
23 Lipca (4 Sierpnia), r. b. N r 6 2 8 8 , i na żądanie głównego Opie­
kuna nieletnich, p° Herszu i Pessie M ałżonkach K alkulatorach po­
zostałych d z iec i, sprzedane zostaną przez publiczną licy tac ję  M T -  

jnko to :  Meble, G arderoba, Pościel, Bielizna, 
Miedź, i inne sprzęty  domowe, w  d. 1 /13  Sierpnia r. b., i dni n a s tę ­
pnych,' zaw sze o godz: 3ej zpołudnia, w  domu N r 3028, a to za 
gotowe zaraz po przybiciu płacić się m ające pieniądze. —  '1  arsza- 
w a dnia 23 Lipca (4 Sierpnia) 1855 r .—  T. Rudnicki, Rejent.
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Z przyczyny w y jazdu , w  domu pod N rem  510, na pierw szem  
piętrze, przy  u licy  Podw ale, są do sprzedania rozm aite p rzed­
m ioty, a m iauow icle : M E B L E  mahoniowe w  dobrym  stanie; 
o raz M EBLE jesionow e; EOKTEDJANI mahoniowy fab ry ­
ki Zakrzew skiego; LUSTHA różnej w ielkości; BKAET je ­
sionowe; tudzież UVWAMV; Z E tS i l l l ;  PORGE- 
L A 1 N A ; B * B Ł A ;  S E A L  (Caehem ir francais) b ia ły , ca ły  
p raw ie  zarobiony; BMELIKNĄ sto łow a; ROHONHI; 
POŚCIEL; M ATERACE w łosiane; TA CE, i rozm aite naczynia 
kuchenne, jak o  to : RĄDLE; K O TŁY ; SAMOW RY, i tym  po­
dobne przedm ioty gospodarskie. W iadom ość pod pow yższym  
Nrem od godziny lO tej do 12tej z rana, lub od 3ciej do 6tej 
po południu.

PÓ Ł LOSU N r 14 ,318 , 4 ,752 , U ,5 0 8 V s , zagubione zo­
s ta ły  d o le jk la s s y  86 L oterji; k toby  takow e znalazł, raczy  ode­
słać  do K antoru p rzy  ulicy Senatorskiej N er 4 7 3 , albowiem po­
siadający  tak o w e żadnego użytku m ieć nie może, gdyż w ygrana 
p raw em u ty lko  w łaścicielow i w ypłaconą będzie.

OSOBA w  samej sile w ieku, posiadająca gruntow nie języ k  
Polski 1 Niemiecki, obeznana praktycznie z Bucbhalterją i k o rre- 
spondencją w  obcych językach, w  chlubne św iadectw a zaopatrzo­
na, życzy umieścić się w  jakim  Handlu, K antorze, Z akładzie fa ­
brycznym , B row arze, jako  Dysponent, Buchhalter, K orrespon- 
dent. M agazynier, P isarz , lob t. p., tu  w  W arszaw ie , na Prow in­

c j i ;  lob w  C esarstw ie. Życzący sobie podobnego Indiwidum, r a ­
czą nadesłać adres sw ćj pod N r 7 3 7 /8 , ulica R ym arska i rćg  L e­
szna, w  domu W .H euricha, do K raw ca M. M ćlewicza, m ieszkają­
cego na drugiem p iętrze.

D l t O Ź D Ż Y  Suchych Szlązkich, dostać możoa w  mojem 
mieszkaniu pod Nrem  2258 , przy  ulicy N alew ki, gdzie Apteka; —  
lub p rzy  ulicy M iodowej, w  domu daw niej Kochanowskiego, 
w  Sklepie Rękaw icznika A. Ja rk ę . Drożdże te , zaw sze są św ieże, 
1 chocież m iękną czasam i, pieczyw a nie psują . —  Nuchym  Bal- 
binder.

K A P I T A Ł Y  15,000 , 10 ,000 , 7 ,500 , 4 ,500 , 30 00 
i 900  Rs., są każdego czasu do umieszczenia na hypote- 

p T w /  ki Dóbr, lub Domów m urow anych, na procent um iarko­
w any . Wiadomos’c pow ziąść można p rzy  nlicy P iw nej, 

pod N rem  97 , na lem  p ię trze  od frontu.
W  domu pod N rem  543, przy ulicy Długiej, są  do w ynajęcia 

L O K A L E  od Śgo M ichała, 5 Pokoi z Kuchnią angielską, P i­
w nicą, D rw alnią i G órą, na 2giem piętrze od frontu;— Drogi LO­
KAL, podobny w  oficynie; —  LOKAL na K aw iarnię, k tó ra  
obecnie exystn je  od la t  daw nych, Sklepy, W ozow nie, i pomniej­
sze Kokale. W iadom ość u Rządcy domu.

LOKAL składający  się z 3ch Pokoi, Salonu, Kuchni ang:, 
2ch Piw nic i G óry , w raz  z Ogródkiem , w  którym  dotąd istnieje 
Z ak ład  P iw a  Baw arskiego, przy ulicy Śto-Jerskiej i Ciasnej, pod 
Nrem  1791 /2 , obok F ab ry k i E vansa, je s t do w ynajęcia , od Śgo 
M ichała r . b .— Tam że je s t miejsce dogodne na Kręgielnię. W ia­
domość pod powyższym  numerem u Rządcy domu.

DOM m asiw  m urow any, przy  ulicy Leszno, pod 
liczbą 704 , je s t  do sprzedania w  każdym  czasie, bez 
w p ły w u  osób trzecich . Bliższa jnform acja, od W łaśc i­
ciela, w  tym że domu m ieszkającego.

Potrzebne je s t  MIESZKANIE K aw alerskie, składające 
się z 2ch Pokoi, lub jednego dużego, z Przedpokojem , w  środku 
m iasta. K toby m iał takow e do odnajęcia, niech zostaw i adres 
w  ciągu 8u dni, u S zw ajcara R esursy  Kupieckiej, przy ulicy Se­
natorskiej.

SPRZEDAŻ M A J Ą T K U . —  W ieś W YTRZYSZCZKI, trzy  
w io rst od m iasta O zorkow a odległa, je s t  do sprzedania za rs. 
6 ,000; w  czem 750 T o w arzy stw a , a 750 może zostać na grun­
cie. Dochód czysty  od Kolonistów, z Propinacji i F o lw arku , czy­
ni dziś około 525 rs . Bliższa wiadomość na Potkańskiem  Nro 
557, w  M agazynie Mód P . Czeradow skiej.— Tamże je s t do w y ­
puszczenia od Śgo W ojciecha r . 1 856 : PROPINACJA, F 0 L W A R - 
CZEK , jak  rów nie DANINY w  naturze od Kolonistów, za rs . 
300 rocznie.

PLEN IPO TEN C JA  przez W incentego Issleiiber, przed Rejen­
tem  X aw crym  Grossem, na imie Romana Sejdel w  d. 31 M arca 
(12 K w ietnia) 1849 zeznana, w raz  z innemi papierami tegoż Ro­
mana Sejdel tyczącem i się, zaginęła.—  Plenipotencja pomiecio­
na uiniejszem w  zupełności odw ołuje się. Ktoby kolwiek zaś b y ł 
w  posiadaniu takow ych  papierów , raczy  je  złożyć w  Kantorze 
domu Handlowego W incenty  Issleiiber, p rzy  ulicy Miodowej N r 
484 za nagrodą.—  W a rsz a w a  d. 26 Czerw ca 1855 r .—  W incen­
ty  Issleiiber.

W e w si rządow ej O LSZEW N IC Y , 5 w io rst, obok Jabłonny 
w  Ekonomji N ow y-D w ór, są do sprzedania dwie K O L O N I J E *  
w ieczysto-dzierżaw ne, razem  22 dziesiatyn (m orgów 42 m iary 
n. poi.) obejmujące; w których znajdują się : Ł ąk i, Sad i Ogród, 
w szystko  w  okolicy leśnej i w dobrą w odę obfitującej;— Zabudo­
w an ia  złożone, z Domu mieszkalnego z p iąterk iem , Spichrza, S ta j­
ni, W ozow ni, Obory i dwóch Stodół, w y s ta rcz y ły b y  na fol­
w a rk  w iększego rozm iaru .—  Ż yczący sobie nabycia takow ych , 
może zarazem  zakupić ca łą  tegoroczną kresceocję, z Pszenicy, 
Ż y ta , Jęczm ienia, K artofli, O w sa i t. d. złozoeą; o raz żyw e i 
m artw e  I N W E N T A R Z E ;  zechce się zgłosić do Sędziego O rło ­
w skiego, w  W arszaw ie  przy  ulicy Długiej w  domu zwanym  
Potkańskie, pod Nrem 557 mieszkającego

kfc N A G R O D Y  K S .  l O —  Dnia 4 b. m., w  przechodzień  
??Przez jednę z głów niejszych ulic W arsz aw y , zgubioną zosta łaz j 
J® I* IK C JE Ą T K A o < I  Dewizki,z kamienia dużego o walnego cie-^pj 
“ muo-zielonego (Jaspisu), pąsowo nakrapianego, w  złoto opra-jk  

w na, pięknej parysk iej robo ty . Zoalazca albo też ten, co dood-3 
|zyskania zguby doprow adziW łaściclelow i pod N .926 b, p rzy  uli r  
jcy Chłodnej oa lm  piętrze, o trzym a pow yższą nagrodę. Upra-| 
sza się P P . Jubilerów  o zw rócenie na pow yszy przedm iot ści- 
Tej uw agi.

Ś W I N K A  m łoda, maści ciem no-żółtej, z szy­
ją  b ia łą , zgiuęła z domu N r 1574 c. Uprasza się 

_ _ _ _ _ _  każdego kto ją  p rzy trzym ał, aby dał znać o tein,
do S tróża tego domu, lub j ą  odprowadzić zechciał, za stoso­
w n ą  nagrodą.

Jest do w ydzierżaw ienia od dnia 24 C zerw ca 1856 r. FO L -| 
W A l l H ,  rozległości 525 dziesiatyn czyli 35 w łók nowop:,! 
w którym  ornego gruntu  dziesiatyn 2C0 (morg: nowop: ^9 0 ),^ 
|Wierst 105 (mil 15) od W arszaw y , p rzy  szosę od OstrołękijJ 
.do O strow i prow adzącem , z propinacjam i, bez inw entarzy zy-fi 
'w ych, (dzierżaw a długoletnia).—  Tam że o w io rst dw ie, przyg 

g szose  także, F O Ł W A H K , rozległości 186 dziesiatyn czyliH 
khwłók nowop: 12*/z, do sprzedania lub w ydzierżaw ienia. Bliż-f 
f isz a  wiadomość u W łaściciela w  O strołęce, w  Hotelu Peters-, 
J§burgskim , lub na gruncie.

        ___
Dnia 3 b. m. zginęła w  Ogrodzie Krasińskich, m ała 

S U C iE B Ł A , 5 miesięcy m ająca, z gatunku w y- 
żełków  ang:, b ia ła , z czarnem i ła tkam i, uszy dość 
długie czarne. Kto udzieli wiadomość o takow ej: 

w  Cukierni w Ogrodzie Krasińskich ex y s tu ją ce j, otrzym a sowi" 
tą  nagrodę. ,

P a rę  dni temu z ulicy S to-K rzyzkiej, z pod Nru 
1341, w ybieg ła S U C S B H A  m ała, kasztanow ata. 
Ł ask aw y  znalazca, za odprowadzeniem  jej p° P“ 
w yższy  Nr o trzym a Rs. 3 nagrody. _

Z Kantoru Zleceń przy ul: Wierzbowej N° 475 c. ̂  |
Pew na Osoba ze S łużącą , życzy się zab rać  z kim "

ny koszt do m. BAŁTY w  Gub: Podolską, lub do ’
MIENCA, od 15 do 20 b. m. W iadomość w  p o w y ża^ ®  k a n ­
to rze . ,

P O W Ó Z  W iedeński, pakow ny, *e wszystkiem i 
rekw izy tam i, je s t  do sprzedania za po m ierną cenę, 
w  domu P etyskusa. W iadom ość na lm  PN rze od

ulicy Senatorskiej.

Dziś rano ciepła stopni 14. W czoraj w  południe ciepła stopni 19. 
Dziś rano w ysokość w odyjua W iłle  stop £ ca“  9*
TEA TR W IELK I. Ju tro , E rn a n i.

W  D ro la rn i K urjera  W »rsz:—  Wolno drukow ać, d. 29 Lipca (10  Sierpnia) 1855 r . —  S tarszy  Cenzor, V. SobiestctaAski.


